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Tak zwany „cud nad Wisłą" a klerykali.
Z okazyi rocznicy zwycięstwa nad zalewem bolszewickim — kilka słów odpowiedzi ende- 

cko-klerykalnym fałszerzom historyi!
Rok minął w sierpniu, odkąd dzięki ge­

nialnemu planowi Piłsudskiego bandy (bok 
szewickich łupieżców, prowadzone prtzoz 
zd>rajców| proletaryatu polskiego, jiak Man- 
chlewiski, Leszczyński, Kohn i t. |p., — krwa­
wo odparte zostały oid bram Warszawy. Boi 
szewickie armie, niosące rzekomą „wol­
ność" i ludowi polskiemu, zrabowały cały 
kraj, przez który przechodziły. Niesioną 
przez bolszewików, na bagnetach niajezd- 
czych karabinów „bolszewicka wolność" 
była jednam pasmem krwawych łupilestw, 
podpalań i mordów. Gdzie przeszli —ka­
mień na kamieniu nie pozostawał, — 'wszy­
stko rabowali, kra dli, palili. Więzienia, z a­
pełnili inajntewtoniejfiizymi łu|dźmi, okru­
tna „czerezwyczajka“, [sądi katów i morder­
ców, zaczął swe krwawe idizaeło. Tak wyglą­
dały rząidy bolszewickie w „oswobodzonej" 
części Polski. — Tymczasem wojska Piłsud­
skiego w decydujących bojach pod Warsza­
wą w proch istairły chwilową przemoc wro­
ga, który w szalonym popłochu uciekać po­
czął na wschód, — dymem pożarów i zbro­
dni znacząc swe1 drogi oldwrotu!

Żołnierz polski, chwilowo pokonany, mę­
żnie odrzucił precz najęzdnlitoze hordy. Inikt 
inny, tylko żołnierz polski, dzięki dowódz­
twu Piłsudskiego, dzięki jego genialnemu 
planowi f obrony Warszawy — zwyciężył i 
wroga odparł od Warszawy i precz go wy­
pędził z granic Polski.

O tym fakcie historycznym nie byłoby co 
wiele mówiić, pomad jego niezaprzeczalne 
stwierdzenie, — gdyby prasa klerykalna, 
gdyby obóz endo-klerykalnej reakcyi nie 
usiłował z całą bezczelnością skraść czynu 
i wysiłku polskiego Żołnierza i jego Wodza 
— na swój partyjny rachunek!

Natychmiast po odparciu Moskali od 
bram Warszawy ogłosiły niOktóre [pisma en­
deckie i iklerykalne, z „Gazetą Świąte­
czną" na czele, iż widziano, jak sama Ma­
tka Boska ciskała granaty ręczne na cofa­
jących się Moskali *).  Wnet, jak na dane (ha­
sło, zahuczały ambony, zagrały wszystkie 
opgana prasy klerykałnej, szeroko opisując 
ten rzekomy „fakt"! Wnet też powistała 
śmieszna — dla klerykałów niezmiernie wy­
godna — legenda o tak zwanym „Cudzie 
nad Wisłą"! — Wedle niej ta bowiem Mo­
skali z pod: Warszawy odparł nie Żołnierz 
polski i nie jego wódz, — [ale... bliżej niezna­
ne „moce niebieskie przy pomocy swego na- 
udestnika — conajmniej ido wielkości1 Ale­
ksandra Macedońskiego wydętego- przez kle' 
rykałów generała Hallera! — (Nawiasem 
mówiąc, gen. Haller osobiście (barldzo pocz­
ciwy człowiek, jest politycznie — chcemy 
■wierzyć — naiwnem dzieckiem1, którego do­
brego imienia i osoby mafia endecko-klery- 
kalna używa do swych celów, bez protestu 
te strony gen. Hallera, a iwięc widocznie za 
lego (wolą i zgodą! Niechże się więc pan Hal­
ler nie dziwi, iż dziś, jako osoba politycznie 
działająca, staje się tem samem przedmio- 

*) Sprawia ta była nawet przedmiotem mt^pela- 
cyi sejmowej.

tern politycznej krytyki, a jego czyny mi­
nione i obecne przedmiotem badań dla... 
strategika i polityka!).

Gdy (więc prasa klerykalna i endecka z 
wysiłku żołnierza polskiego ukuć usiłuje 
swą przedwyborczą broń w walce ze znie­
nawidzonym przeciwnikiem, •— gdy tem: isa- 
mem kłam zadaj e wszelkiej rzeczywistości, 
— jasną jest rzeczą, iż obowiązkiem gazet i 
pism, walczących o prawdę i wolność, jest 
przedstawić w prawdziwem świetle minio­
ne fakta i zwrócić uwagę Ludu pracującego 
na sposoby postępowania reakcyi endo-kle- 
rykalnej!

Ponieważ nie wahają się oni użyć kłam­
stwa, jiako . broni przeciw żołnierzowi pol­
skiemu, przeciw (jego wodzowi, — musiała 
i na tem miejscu być jasno wypowiedziana 
prawda: ;

Nie żaden „cud nad Wisłą" pobił Moskali, 
lecz tylko i wyłącznie żołnierz (polski i Jego 
wódz, Józef Piłsudski!

W sprawie powyższej Dowództwo Okręgu 
Generalnego ogłosiło w (rocznicę wielkiej 
bitwy rozkaz, w którym pisze:

„Żołnierz polski wiedzieć powinien, że nie 
był (to cud, a rezultat wielkiego, planowego 
wysiłku zbrojnego, rezultat dobrze przygo­
towanego uderzenia i umiejętnie! prowadzo­
nego kilkutygodniowego boju, którym woj­
sko nasze i [jego wódz naczelny chlubi się 
przód innemi wojskami".

Te rzeczy raz (trzeba jasno; powiedzieć, 
aby wiedział jak go klerykali okłamują!

Skutkiem (tego w nadzwyczaj zjadliwy 
sposób rzucili się nia DOG warszawskie 
księża, ze słynnym ks. Godlewskim na czec­
ie, który w napadzie [wścieklizny tak pisze:

„Więc w;e Francyi może istnieć nie tylko 
dla nieletnich (dzieci i kobiet Cud (Marny. 
Ale niie jest możliwy Cud Wisły u nas, gdzie 
czoło armii (widocznie hołduje prądom so- 
cyalisitycznym i lekceważącym wiarę ludu 
i żołnierza, a nawet podkopującym ją".

To też zupełnie słusznie (nasz bratni organ 
„Wyzwolenie Społeczne" Zauważa w tej 
sprawie:

„Owisizem, wie Francyi powstała nazwa 
„Cudu Marny", jako zwycięstwa, przekra­
czającego' swoją wagą przeciętny sukces 
bojowy, jako czegoś, co uderzyło świetnym 
rezultatem genialnie podjętego wysiłku. I 
jak i wielkich wynalazkach technicznych 
wyraża 'się mowa ludzka słowami: „Cuda 
techniki", jak zna zwroty '„Cuda, architek­
tury" — tak i Marna doczekała się cudu 
wojennego. Lecz klerykali francuscy bodaj 
mawiet (dzieciom nie wyjaśniają faktu po­
wyższego w tym .sensie, że to nie było zwy­
cięstwo oręża francuskiego, że w tem nie 
było (zasługi Joffre‘ia, lecz że najeźdźca zo­
stał ^piorunowany siłami naldprzyrodzone- 
mi.

Uwagi te [s| zupełnie słuszne; my zaś ze 
swej strony zauważyć musimy, iż klerykali 
usiłują na każdy sposób bałamucić Lud, 
aby go tylko w (.ciemnocie utrzymać i (Od­
wrócić jego uwagę od jieigo rzeczywistych 

wrogów: kapitalistów i (Sprzymierzonego z 
nimi kołtuństwa i (reakcyi1.

„Cudów" nigdzie nie ma i nigdy nie by­
ło! Bo „cudem" nazwalibyśmy fakt, któryby 
zdarzył śię wbrew i na przekór istniejącym 
i światem rządzącym prawom przyrody. Na 
świecie zaś dzieje się tylko i wyłącznie to, 
co jest w zgodzie z prawami przyrody.

Wszystkie też „cuda", o jakich dziś sły­
szymy, których opisy klerykali tak gwałto­
wnie kolportując— miały się zdarzyć bardzo 
a bardzo dawno, przed wiekami w za­
mierzchłej przeszłości dziś już w żaden spo­
sób stwierdzić lnie możemy.

I idla tego to, ponieważ światem rządzą 
tylko wszechpotężne siły przyrody, a nie ża­
dne1 nadzwyczajnie („cuida" — (dziś już żadne 
„cuda" się nie dzieją, mimo najgorliwszych 
usiłowań klerykałów. Te zaś niedawnie 
„cuidią.", jakich opisy .trafiają się od czasu 
do czasu w klerykalnych gazetkach, są (w 
rzeczywistości albo 1) zwyczajnym szwin­
dlem i ordynarnem na naiwność tłumów 
obliczionem foszustwem, 'albo 2) zbadane na­
leżycie, tłumaczą się jasna same, jako przy­
rodniczo! i naturalnie, zgodnie z prawami 
natury odbywające się fakta.

Do (pierwszej kategoryi „ciuldów" należą 
np. tak zwane „ cudowne" obrazy albo fi­
gury plączące krwawymi łzami, albo mru­
gające oczyma itp. Po bliższem zbadaniu 
ordynarne1 oszustwo zawsze z łatwością [wy­
chodziło na jaw!

Do drugiej jkategoryi niektórych „cudów" 
należą np. tzw. „cudowne uzdrowienia" nie­
których chorób nerwowych, przeważnie na 
tle hiistorycznym, choroby te kończą się czę­
sto nagle dzięki wielkim wstrząsom ner­
wowym, jakim podlegają rzekomi „chorzy" 
np. w [czasie pielgrzymek (doi tzw. ^cudo­
wnych" miejsc, W czasie pożaru itp. Także 
tzw. „cudowne" uleczenie, po zbadaniu za­
wsze okaże się (naukowo uzasadinionem — 
a więc możlilwem.

Z tego też powodu nigdy toie zdarzają się 
bo są sprzeczne1 z prawlamii natury takie 
„cuda", jak np. odrośnięciel urwanej ręki 
albo nogi, zmartwychwstanie 1 iltp. — tu już 
klerykali nile próbują teraz swoich (świa­
dectw, lecz przytaczają te „cuda" z bardzo 
zamierzchłej przeszłości, kiedy ich kłamli­
wości oczywiście w żaden sposób zbadać już 
nie [można;.

Z powyższych wywodów jasno też wyni­
ka, że i tak bardzo reklamowany teraz 
„Cud nad Wisłą" i (udział w nim „sił nie­
bieskich", jest zwykłym kłerykalnym przed­
wyborczym szwindlem, 'obliczonym na nai­
wność i ciemnotę mias — szczególnie z kró­
lestwa:. (

Nad Wisłą nie było żadnego „cudu" 
Byl żołnierz, który męstwem swoim wypę­
dził wroga i był wódz, który temu żołnierzo­
wi wskazał drogi do zwycięstwa wiodące.

Reszta wszystko — klerykalne kłamstwa!



Żydzi, ludowcy i — socyaliści.
■ Wylcho|dlzi w Kralkoiwlilei wieflJóe isżczeMiiwlą (ga*  
zetlka klerykafnia — tzw. „Lud Ikatoilickli". Ów 
fcletryikatoy „Lud katolicki" ma z ludem ikątoli*  
ckim tyle tylko wspólnego-, iż jesitl balrldzoi gwal*  
towniie kioUpontotwiańą i wpychaną P° zakry- 
styach, bractwach itp. temuż luidowli katolilckile*  
mu. (Alle z miłością, chrześciijiańslką ima ów „Luld" 
bardzo mlaiło wispóiłinieglo, bo .zamiast nauk chrze­
ścijańskich szerzy tylko- zdziicszenię j nienawiść 
Ido wszystkiego, co nie mia zamiaru ipoiddaić siię 
klerykalnej komendzie w| lolstatnildh czasach 
gjwiałtownie niclbilizowlainej do boju z postępem, 
wolnością i szioz|f(śc.ieim luldiu ipolsikilelgo.

Najullubieńszą brolnią owęgo. (diziwiueigo Luldiu 
jest naturalnie oszczenMwlo i kłamstwo, bo liczą 
klerykali, że zawsze ico|ś zositabiiie, gdy .się przect*  
.winika błotem obrzuci — choć potem1 trzeba bę*  
dzie kłamstwo odszczekać a pod łajwly! To też 
tej ulubionej broni używają Iklerusy do woli!

Nie marny lani ż®|miilaru a-iiti', — co waiżniejiaza 
— potrzeby — zbijatatjiai wszystkich kłamstwl (klei*  
ryfcalnych, -ód jakich się ów „Luld" roi —i jtak 
ternu pies kulawy nile wierzy — poza groimaldką 
zakutych dewotek i zaltabaiczonych „braci" z 
„Towarzystwa nagłej ;a szczięiśliweij śmierci?! — 
Alle w jedhym z ostatnich inumenóiw, pisząo o 
głodzie' w, Rosyi twiebdzi („Lud", ilż powodem, 
katastrofy głodowej w Rosyi jeislt -oidlsltiępśtwo !u|- 
du rosyjskiego od wiary, oraz rząldy żyldlowislko*  
iiuidowoMsocyalistyczne., Ikjtióre dópboiWaidzić m|u*  
szą do takiego rezultatu.

Cieszymy ,się bardzo, iż „Luld" narelslzicife użnlalł, 
że i inna wdana — poza katolicką — o de jdj lud 
odstępuje —• ai w tym wypialdlkiu prawosławna, 
rzekomo spirowaidża tak smutne, islkuitkii niai ca*  
ły naród.! W ten! isposlólb stawi! „Lud" nareszcie 
wi tym samym -szerfelgu i 'n|ą tymi isiamym .stopniu 
„wartości" pbaiwasławhie, co i katolickie! Ta 
chęć „róiwnoupraiwnienia" prawosławia a klato*  
liryzmem pochodzi naturalnie z konieczności oi- 
ibtronly wspólnych interesów Iktlerykalnych, beiz 
wziględb na Wyznanie, w imię dawno wyznawa*

Górny Śląsk —
Sprawa, przyznania Górnego śląska Polsce 

znowu uległa zupełnie niepotrzebnej włóce, a to 
dzaękii intrygom Niemców, i przyjaznlego Idla nich 
stanowiska angielskiego' premiera Lloyd Geior*  
gea. Dniai 8 bm. zebrała silę lwi iPiarylżu idlalwnio izal- 
powiadana, Radia Najwyższa, złożona z prezy*  
■debitów gabinetu angielskiego, fnalmcuskiego', 
włoskiego, japońskiego, oraz ^amerykańskiego. 
W ciągu kilku dni islpjralwlai .pirżyiznianila okręgu 
ptazlemlyislłowieigo Górnego Śląslkal ustawicznie się 
w^ahała, alboiwilóm trzęsący Raldią (Najwyższą 
Lloyd Georg, stał upalrcie nia stanowisku, że ca*  
ły okręg’ przemysłowy ma. być nielpoidzielnie 
przyznany Niemcom, Polacy żaiś maiją doistać 
nędzne skrawki bogatego Śląska, bo powiaty 
Pszczyński i Rybtoidkli. Anigielśkli mąż stanu 
przekreślił wr tymi wypadku najzupełniej wyni­
ki tpleiblsicytu, a itięmisąmem przdkrieślił postano*  
wienia traktatu -wersalskiego, który przecież 
wyraźnie mówi, iiiż decydującym czyinniikieim co 
db przyznania okręgu przemysłowego Niemcom 
czy Polslce, będzie (wynik! głoisowla;n|iia przeprowa- 
dzony gjminaimi. A ponieważ olbrzymia wiąk*  
iszość igmiin oświadczyła silę, za Polską — przeto 
beiz żiajdlnej Idyskusyi olkręg przemysłowy Górne*  
go Śląśką powinien być przyznany Pollsice. Tym­
czasem ip. Georg (depce samowolnie pośtanowtie*  
nią traktatu wersalskiego, allbowiem (postano*  
wdenią te odnośnie, do Polski, nie są dogodnie dla

a paskarstwo bogatych gazdów.
W ostatnim, numwze wychodzącej w Nowym 

Targu „Gazety Podhalańskiej" znajdujemy na*  
stępujące slłuslznlei zupełnie uwagi:

Wielu ludzi! narzeka na drożyizinię obetoną, 
wielu skarży się na (Spaldbk naszej waluty, a 
jddnalk stale czynią- talk, by nasize marki jak 
najmniej wartąły. Świaldkami tego byliśmy 
na lostątnilm jarmarku! w, Nowym Targu.

Miarą cen powinna być i jest istotofe cena 
zboża;. :, 

niego przez k’er halsła: „klerykali. wszystkich 
wyznań łączcie się"! do walki przeciwko pos-tę*  
powi i wolności !

Ale to piszcnij tylko nawiasem — uiech islię 
na|si ksli|f|ża i prawosławne popy biją czy całują 
po zaśliniiionych brodach — ich rzecz.

Bardziej charakterystycznym dla klerykal.n.e- 
gfr> pisemka, Jest zestawienie, żydióiwduldbwcóW i... 
socyalisitóiW, jako przyczyny wszystkiego złego, 
jakie panuj e w Roisyi f n aturalłnii® w iPloilsęie!

(Polityka 'demagogii, polityką podjudlzania je*  
dnych przeciwko drugim była zaiwlsże ulubioną 
bronią naszych kleryklaiłów w ich walkach poli­
tycznych. Ale zestawianie żydów, ludowców i 
soaaylliistów jako przyczyny wiszieUkiiego izła nia 
święcie jest zupełnie śmiesznym klerykalnlym 
figlem, na który dają się tylko złapać stiare ba*  
by kościelne lub małe dzieci polityczne!

Niechże sobie tiedy pilszą klerykali co im się 
podoba o -naisiziej spółce z żydami iliub ludowca*  
mi! -Oid Stylu lat robią z niaisi „żyidlowfsikScih wuj­
ków", iż już to 'nlaiwet śmieszyć przestało. Solą 
w oku kleriykała jest nasze sitaniowisko wtobec 
gabinetu Witosa, bowiem klerykali pienią się z 
wściekłości, ilż rządiu tego nie wywróciliśmy, aby 
klerykałom i wszelkiej endeckiej malfii przyjść 
z pomocą do objęcia (przez nich rządów.

W sprawie tej o jednej rzeczy zapomnieć ani 
na chwilę nie można,, iż na |czele rządu stoi chł<łp 
prosty od pługa i jakoś schlile idlajie najdę iz rząda*  
mi! .Dla isizczettiego Idemokralty jefslti to fakt bardzo 
ważny, który .naturalnie nie zabrialnia patrzeć na 
te rządy: bardzo krytycznie i niemi siię nie za*  
chwyicalć.

(Alle jak długo nie ma m°żnbści utworzenia 
rządu czysto cłiłopsko*robotniczego,  tak długo 
rząd Witosa jest o całe niebo lepszym antilżelt jlal*  
kikolwiek rząd en|do<kleryka.lny, imlający pełną 
gębę pięknych frazesów o miłości Luldiu i o wol­
ności, a równocześnie szarpiący teki lud szyka*  
nami i niesłychanym uciskiem politycznym i 
społecznym. Jr.

a koalicya.
polityki anlgiięiskiiej. Zachowiuje on natomiast 
ściśle i przestrzega tych tylko positainioiwień, któ*  
re AnigMkom oldspowiadlają! Francuzi stanęli lo*  
j-allnie p'o stronie Polski, i dizięki usiłowaniu1 prc 
miera, francuskiego Briianda — Lloyd Georg 
zgodził się na podział okręgu przemysłowego, 
jakkolwiiek podział toni wypaldłby z wielką krzy­
wdą Polski. TymiCzaisiemi idziękii niiezn|anym j'e*  
szcze okolicznościom Lloyd Georg zerwał nagle 
iposilieidzenie Rady Najwyższej i wyjechał do 
Londynu, nie żałatwiiając tej śpraWy. Rada Naj*  
wylżsiza rozstozygnilęciie wytyczenia, granic oidfda*  
ła pod kam|petie,nicyę Ligi Narodów co inialturalnie 
sprawę przyldziałiu (Górniego Śląska Polslce zno*  
wu zupiełnliie niepotrzebnie o ogromny termin 
odroczyło,, a raczej zaiciiwiało.

W icałej tej islpraWile bardzo boleśnie odbija 
chwiejne isitainowiislko naszego rządu, który nie 
ma widocznie, dosyć Wpływu i powagi, ażeby 
zmusić rząd angiełskli! ido .zaprzestania, tej istra- 
sznej zabawy kosztem Polski. Czas zaiste nlaj- 
1 wyższy, .ażeby koialicya przesitiafe igrać z naj*  
żywotniejszymi onterelsiamii Polski, co powoduje 
ogromnie dla Polski istraty, i jest przyczyną ka*  
talstooifąln,ego spadku Wallulty polskiej.

Talk w praktyce, wygląda 'przyjiaizń i pomoc 
kioiałicyi, która z zimną krwią depce interesia 
Polski, jieżeli to się sprzeciwia jej isiamolubnym 
interesom.

Otóż ta cena znącznie 'siię ohniżyłła, bo 
kiedy przed iindesiącem płacono za; ćwierć 
■kulkurudzy 2.100 do 2.200 Mk, to na osta*  
trliim jarmarku płacono ją, tylko 1.700 do 
1.800, jęczmień płacono old 1.600 (do 1.700, żyto 
od 1.900 do 2.000 Mk, za ćwierć, a więc ceny 
na. targu były o czwartą część prawie niższe 
od dotychczasowych.

Tajksamo bardzo znacznie spadła cenią by*  
dła, talk, iże 1 kg mięsa, bitej wagi wypadało 
■po 100 do 110 Mk, na targu.

Mimo, jednaik tej znalcznlej zniżki cen zboża 
i mięsa, nastąpiła nliictzem nile ulsprawiedli*  
wioną, gwałtowna i ńaldmierna 'zwytżka cen 
nabiału i masła.

Tu (bywały takie wypadki,, iże często ga.- 
zda, lub igazdynft sama niie wiedziała, czy 
wiedzieć 'nie chciała, Wiele mai wziąć za ma*  

« isło.
Tu niektórych opanąwała nieludzka chci­

wość ii chęć wyzysku i kazali sobie płacić p® 
tysiąc marek za pół kwlarty masła. Gi ludzi*  
ska wyobrażają sobie chyba, że w mieście 
jest drukarnią marek i chcą doprowadzić 
ceny Ido granicy ostatecznej.

Rzecz oczywista, że wobec tęgo mlasła nile 
kupowano, bo smalec można nabyć trzy ra= 
zy taniej.

Paskiarze zakopiańscy i żydzi w Szczawni­
cy podbili ceny do tych- granic i bodajby ci 
goście jak najprędzej roizjiecha-li istŁę na czte*  
ry wiatry z Podhallla-, bo inaczej połowu, tu*  
tejiszej ilUdlności przez tych paskalrzy i szuka*  
jących zysku prztelklttpnlii wyginie!

Z nędzy bowiem zaczyna silę jujż na Pod*  
h-ailu głodowa epidemia, ale łiogaczy ii pa*  
skarży to hic nie obchodzi.

Uwlaigi te są zupełnie isiłusane — szkodą tylko 
że dziś „Gazeta" udaje naiwną i nie Wie — rze­
komo, — jaką j-est przyczyna- tych łotrowiskilch 
stosunków, fna -które tak srodze teraz siama na? 
rzeka!

To|ż to wolny handel spowodował te wszysL 
kie okropności, toni wolny handel-, przed które*  
go wprowadzelnileim tak bardzo stanowczo prze*  
straęgaliśmy! Niie wypiędżenic letnilklólwi z P^ 
halłai, ale wprowadzenie ja-knajściślejszego zaję*  
da i równego podziału ziemiopłodów i wsiziel*  
kiich produktów rolnych położy koniec paskowi 
i nie pozwoli, aby żądano po 2000 marek zą kilo 
maisła! Tylko powywieiszaniie paskawzy, tylko 
konfiskata ich majątków .n|a rzeicz państwa po­
łoży kres tym okropnym stosunkom, na jakie 
obecnie paitTzymy, a które zapanowały tylk® i 
wyłącznie dzięki wprowadzeniu wolnego h-ain*  
dlu! i

A „Gazeta. Podhalańska" były jedną z -pierw*  
szych, które tak gorąco z-a wprowadzeniem wol*  
negd hanidiu gardłowały! Dziś owoce tej agitacyi 
są aż nadto widocznie- i nic tu niie pomogą kroko*  
dyle -łzy Gaizeity!

Kto sieje wichry — zbiera burze! M-a. więc 
„Gazeta" to -czego talk gorąco1 pragnęła i za czem 
agitowała!

Jak strejkowano przed laty.
(Wspomnienia niedawnej przeszłości).

Wąs-kiemi miedzami, przez pola — oddalając się 
szybko od igłówne-j drogi- —, podążał młody 'chło­
piec . Rozglądał ciekawie szerokie pasy oziminy, 
życzliwem słowem pozdrawiając pracujących rol­
ników.

Wszyscy bowiem i chłopi, których spotykał hi o- 
kaem w -szero-kiem polu dojrzał — byli mu diziwnk 
sercu bliscy, uważał lich prawie za rodzonych braci. 
Czuł w -sercu wielką rad-o-ść i wesele, może dlatego, 
że iprze-dchwilą umknął strażnikom z wozu i oto 
znowuż idzie wolny przez izagony, przez ipola—idzie 
wyzwalać iz niewoli pracujący lud polski.

Ciesząc się -w ten sposób i— spotkał orzącego- pale 
starego jakiegoś chłopowinę.

— Szczęść wam Boże, bracie' — zawołał.
Wstrzymał chłop konia |i' ze zdziwieniem popa­

trzał na bezwąsego i 'piei-wiszy raz w życiu wi­
dzianego brata. Potem się dziwnie słodko uśmie­
chnął il odparł:

— Ano S3óg'zapłać bratu.
— Swoje pole orzecie?
— O, a czyjeżby — odparł chłop.
— A tam-te chłopy, hań, co ,iich widać, także, ro­

bią na swojej (roli.
— Nie, to fornale. Pańską ziemię orzą.

— Jeśli -to pańska ziemia, -to czemu jej sam p^n
nie obrabia? ' /

— He, be! A .gdzieby on ta (Chciał, taki !jąśoe 
pan!

— A nie wiecie czasem kto to jego jaśnie paneto
zrobił?' '

— Ksiądz powiada, że Pan Bóg.
— No to ksiądz, ia wy co o (tym sadzicie? 1— do­

pytywał się młody chopiec. .
— Niby ja? > Chłop /widocznie marudził z odpo­

wiedzią, wreszcie zdecydował się jj rzekł:
— A mnie się widzi, że jaśnie panem |zrol»h 

go to chłopy, c-o mu ziemię orzą.
— A powiedzcie -teraz, czy to sprawiedliwość?
— (Widzi -pian tak... <
— Mówcie mi bracie — przerwał chłopiec.



—- Ano, dobrze ■— (Uśmiechnął isię chłop.
>—i Wi.dćś/bra.t. tak: (Gdyby to była jedna. tyl- 

iko sprawiedliwość na świacie, tymczasem każdy je­
den 1 człowiek (swoją Isię (sprawi edlńiwośeftą (rządzi 
i jaki ehce tak niią orze. |

— To (prawlda) —• westchnął clił opiec.
— A ot, co się święci — mówił dalej chłop, że 

sprawiedliwej spnawiedlwośdi niema — to bieda!
— Ale będzie I— rzelkł chłopiec, i
— Może będizie. Alle 'teraz, to jest jeno sprawie­

dliwość ipańska, chłopska i 'inne. 'Każdej /jeden 
ma swoją (sprawiedliwość i swoje wymiarkowianie.

—■ Trzeba iwięc pracować (— rzekł {Chłopiec — 
aby wspólne było wy miarkowania i jednia sprawie­
dliwość. Bywajcie zdrowi.

— Niech Bóg prowadzi :— rzekł chłop i długo 
spoglądał za nieznajomym. ‘Zobaczył wreszcie jak 
ten rozmawiał z fornalami, a potem jak wszyscy 
zjechali Iz pola ku folwarkowi.

— Ot, (co się święci —■ tmruknął wówczas Chłop. 
Dzieciuch to jeszcze, jak widać, a będzie idhłop- 
siką dolę wyorywał z pańkich ipól.

Tymczasem chłopiec j — zwoławszy iz folwarku 
wszystkich fornali i służbę — rozpoczął do nich 
przemowę, jaliści wpadł na ito zdyszany dziedzic.

‘— A to co takiego! t—'(zawołał — co to za awan­
tury, Ido stu dyabłóiw!

— Strajk ■■— odparł chłopiec.
— Co? Strajk? Jaki strajk! U nas niema ża­

dnych strajków-
— Nie będzie — mówił chłopiec — jeśli się pan

zgodzi dobrowolnie i zechce (wyrównać niesprawie­
dliwość. Chcemy podwyższenia ordynaryi. chcemy, 
aby zniesiona była czeladź, chcemy mieszkań ludz­
kich i ... '

—„ Co? iW lilmię Ojca i Syna... To chyba tylko pan 
tego chcesz, bo oni nie chcą. Jak Boga kocham nie 
chcą i ja nie chcę! Słuchaj, Szymon, —- izwrócił się 
dziedzic do jakiegoś fornala ■— ty chcesz tego 
wszystkiego? "■(

— Uderz się w piersi, wspomniawszy na .miło­
sierdzie boskie li powiedz u- chcesz?

—• Oj! — stęknął chłop.
— Ano, widzisz, że niie chcesz — zawołał dzie­

dzic. IA tobie, Jaasiek, drągalu, źle ci u mnie? Tylko 
się nie krzyw! Dostałeś ■wtedy po (pysku, ia kiedy 
się okazało, żg to nie twoja i win a, to dałem cii za 
to 50 kopiejek, prawda! .—< ,No, jazda z powrotem 
do roboty li nie namyślajta się (nawet, bo będzie 
źle!

Fomaile nie wiedzieli co począć. Ten ii ów, cich­
cem, wycofywali się !nia tyły

Chłopiec— milcząc — spoglądał na (nich i .na 
dziedzica. ’ 1 ’ f

Nagle odezwał się jakiś fornal:
— Co tu się namyślać! Ten |pan prawdę ‘mówił: 

Żyjemy jak bydlęta i pomrzemy jak nie ludzie. 
Czego się ttu bać? IZa mało 'mamy., panie (dzie­
dzicu! ,

— Zamało? |— rzekł 'dziedzic. — No to właśnie, 
akuratnie jadą strażnicy >— oni wam dołożą.

Dołożyli. Połowę zaaresztowali li odwieźli do 

więzienia, resztę dziedzic wygnał 'pa cztery (wia­
try. Na ich miejsce przyszli . inni Ś. robili.

Andrzej z Zawiepnzyc.

Z KRAJU
BOCHNIA. W rocznicę agonu śp. tow. Józefa 

Romana odbył się tu. wieczorek o gOdż. 9 wieczór 
w Domu Robotniczym' iz nasitupującylm proigra*  
memi; „Słowo wstępnie" wygłosił tow.. Malisz z 
Krakowa, Chór Salinarzy odśpiewał kilka pie­
śni, deklamowała p. Pletiównia. Orkiestra g|rała 
znakomicie pod prz. P. Gregorczyka, Na z.akoń= 
ozenie odegrano pod reżyisieryą obyw. Zielińskie*  
go: Dziesiąty Pawilon. INiiei zapomniany dzień 
rocznicy śmierci kochanego tow; Romania wszy*  
sfcy żal niosą.

Dzisiaj w rocznicę Twego zgonu
Schodzim się u Twej znlólwl mogiły — ...
I pieśń żałości żalem ido tronu
Za Tobą Bracie i 'druhu miły!

I łkają łzami nasze dusze,
Źle Gilę już iniemia między nami, ■ 
Żeś w za,grobową odszedł głuszę 
W ciszę cmentarną, wraz ® iduchiami.

Głucho i ipusto nam po Tobie!
Brak wszędzie Twego czynlu, isiłowia;
My jak sieroty idziiiś w żałobie,
Bo nam Cię wzięła -clieśń igrobowia...

O cichy, skromny pracowniku!
W miłości bratniej idieaflie, 
Ty dusz zwątplionlychl przodowniku 
Coś wiszędzie naprzód sZe|dlł wytrwale.

Szlachetne Imię Twoje wslzęldzie, 
Gdzie pracowałeś — powtarzają. 
W sercach nam Oho świecić będzie 
Jalk jasne zorze, co błyskają.

R. Rydz.
GORZÓW. Nieudały zamach. Dnia 31 łipca 

zwołał tu zgromadzenie ks. proboszcz Józef 
Kamski, z parafii Bobrek. Zgromadzenie to 
odbyło się iw Gorzowie, na które przybyli li 
naisi (Członkowie ż PPS. Zgroimadz|en!i|e to 
miało na celu pozy sikanie jakjnaj więcej człon 
ków do organiizacyi tiak zwanej ,,Chrzęści jań- 
.sko-zawodiowej". Nato też zjedlilał tu jakiś 
klerykalny referent z Krakowa, który omó­
wił sprawy organizacyjne. Biedak nie spo-’ 
dziewa! się jednak jak tu w Gorzowie dostał 
cięgi i nie wiedział, któremli drzwiami ma 
wyjść. Wywody jego miały na celu krytykę 
naszej PPS. Gadał różne bajdy, jak nip., że 
robotnicy robią drożyznę itp. głupstwa. Po 
skończonym referacie kudłatego, zabrali 
głos górnicy z organizacyi PPS; a ito tow. 
Mańkut Łukasz, Jan Waliczek i Piotr Gon- 
daś. (Skrytykowali oni ostro klerykalnego 
mówcę, pytając go, gdzie był w tak ciężkich 
czasach, jak pepesowcy bronili robotnika- 

Tow. Waliczek idał mu naganę, icio dio droży­
zny, wykazując, kto powoduje drożyznę i ja­
ki jest pogląd PPS, któraby to pantya nie 
chciała dopuścić ido wolnego handlu!

Tow. Mańkut Łukasz dał mu ciętą odpo­
wiedź tej treści: Dziwi mnie to bardizo, że 
wias tu aż z Krakowa posłali li tak was myl­
nie pouczyli. Muszę wam nadimfienić, że Ra­
dy robotnicze były potrzebne li pracowały 
nie 8 godzin, ale nawet 16, również i Koła 
szybowe są nam potrzebne, widocznie nie 
macie pojęcia o naszej organizacyi górniczej. 
Widać, że jesteście1 na usługach kleru; (który 
chcie tu pozyskać jaknajwięcej' członków!. Ks. 
proboszcz Kamski zabrał głos w sprawie for­
malnej nadmienił, że tu widać zeszli się sa­
mi z PPS S. poprosił, aby opuścić salę. Naco 
tow. Mańkut wstał i wezwał 'Członków PPS 
do opuszczenia siali, toteż wszyscy za tow. 
Mańkutem wyszli lii poszli do domu! Ksiądz 
Kamski widząc, iż został tylko kierownik 
szkoły, on i 4 czterech starych rolników, 
siadł na wózek ze -‘swloiim referentem i odje­
chał rozgniewany! Na tem się skończyło to 
klerykalme polowanie! Nie pozyskali w Go­
rzowie nic, bo w- Gorzowie są dobrze uświa­
domieni górnicy! Czerwony Górnik-

MYŚUACHOWICE. W liijplcu b. r. spalił się do*  
metk robotnikowi z ‘kop. „Artur" w Sierszy tow. 
Kózce Julianowi. Robotnicy tutiejisiziej. .kopalni 
widząc swego współtowarzysza, pracy wl ntie- 
szczęściiiu, uchwalili jednogłośnie, że każdy ro*  
'bo.tniik odstąpi, jednorazowa po 20 Mc. na zapo*  
mog|ę nieszczęśliwemu robotnikowi. Gd'y się o 
tem 'diowiiedizliiał Ikapitalliistyczny nalganjiaicz Ka= 
wala Fr. IV,, bez .zapytania isię robotników1, wy*  
stosował pismlo w imienia klerykalnego Zwią­
zku do Dyreikicyii, że na to isię nie godzi, pawio*  
łując isię, żle to jest1 próba dyktafnuy bolsizewi*  
ćkiej, czlelgo isiię Dyreikcya widocznie ulękła i po*  
trącenie to wlsltrzymalła powołując silę na pismo 
klerykallnęgo Związku. Że Dyrekeya idzie na. 
rękę klerykalnemu Związkowi to o tem wiemy 
i w to na razie nie Wchodzimy, lale Zapytujemy, 
jakiem prawiem mogła Dyrekcyai zignorować u*  
chwiały ogółu robotników zorganizowanych .kła- 
soiwo? Gzyż Dyrekcyi jest miarodajny Związek 
klerykalny a nie wola ogółu robotników? Zoba> 
czymy!

KaWali zinióW radźilmy, że jeżeli po wyrzucę*  
niu go z nasizeigo Związku stał się zagorzałym 
klerykalem, to niech się zaistolstije idio zasad re*  
iiigjijnych: kochaj bliźniego jak Isliiebile samego. 
Ale trudno od niego tego wymagać, bo dał do*  
wód teigo, swojęj ślubnej żoinie, Iktotlą wypędził 
z domu z dzieckiem na cztery wiatry. Ładne 
mają kwiatki kllerykalii i takich im jeszcze wię­
cej ofiarujemy.

My znów robotnicy ze swej strony oświ.s.d*  
.czarny, że na nic się niie przydadzą takie wy*  
bryki Kawali i innych; bo my i tak pójdziemy

@UY DE MAUPASSANT

Historya dziewki folwarcznej
iSpojbzał jej prosto w twarz i krzyknął tuż 

nad uchem:
—• To m'a|siz kochanka?
Drżąc ze wstydu, wykrztusiła:
— Może i dlatego.
Mężczyzna, cizleirwiony, ijia'k kogut, niepinzytom.- 

ny izl gniewu, bełkotał:
— Więc przyznajeisz s|ię,' staellmo jakaś! A któż 

to taki', (któż itio( ten. fagals? Golec; dziad, obieży­
świat; głoidlomóir? Kito! to taki. gadaj!

A gd*y  milczała, krzyknął:
— Ach! nie [chlciosz mówić... Wjięc ja ci to po- 

wiieiml, jal... Jan Bauldu?
Ktaylknęła:
— Oich! niiei! nie ion.
— Więc Piotr MjaTtiin?
— Och nie! go|spo(dairfzu...
Z ziaiciiekłolścią, wymieniał po kolei wszystkich 

chłlopiców z okolicy, a fopia zaprzeczała, zgnębio­
na, przerażona, koniuisizlkiem niebieskiego! fart- 
tusizlka rlalz pp> baz wycierając sobie Oczy. On je­
dnak z uporem. zwierzęcia n|ie przestawał nale­
gać, iszianpiąc jej siepcie, by (z niego wydobyć 
tajemnicę, jak piesi gończy, przez cały dzień roz­
kopujący -norę, by tylko dostać zwierze, które 
w |n,iej z|w.ęisizył, Nagle (wykrzyknął:

— U kata! Toż to Jakób, mój zeszłoroczny 
parobek. MówiionO przecież, że S)ię- kiręcił koło 
■eiebie i przyrzekał isię żenić.

Zaparło jej odidiech w piersi; fala! ‘kiiwlii pur*  
Piurą zalała jej ftiwńrz; łzy zatamo,wiały się jw je­
dnej chwpli i) wyschły nai policzkach, jak kropie 
wody pod rOzpalonem żelazem:.

Krzyknęła!:
— Nie, fol nje on, to śnie on!
— Czy tak? z pewnością? — złośliwie dlopy- 

tywiał iwiieśniak, zwięisziywisizy nieco prawdy.
OdpOwiedziałąl JpOiryiwIctzio:
— Przysięgam widm, przysięgam...
W pamięci szukała, nia icO by-przysjądizi, nie 

śmiejiąc zaklinać silę na żadną świętość.
Przerwał ijlej jedblalki:
— A jednlak włólczył Bięi Za tobą bezustannie, 

a przy jedzeniu ple isppislzicizalł ócz z ciebie. Czy 
to jemu pnzyrzlekłaś wierność, co? Mói*V-że ’

Tym1 tazem isploljlnzała gospodarzowi ipTOsIto 
w oczy.

—■ iNiile, nigdy, nigdy! I i>rzysi<yjam wiann n® 
Boiga, że' (gdyby idzffiś przyszedł i cbciał się ze 
mną żenić, anibyni na niego' nie spojrzała.

Powiedziała to talk isizlczenze, żo się zaiwiahał. 
Po, chwili, jialkby ido (slalmiego1 siebię, zinóiwi .poiczął 
mówić:

— Więc c,o? Ptziecież ici isię nie przydarzyło 
nieszczęście, boby ludlzfe wiedzieli. A skoro nie 
było, żadnych naisitępsitwi, to dziewka z tego po­
wodu nfiiei loldtnawia siwieniu gospodarzowi. Je­
dnak musi wi tiem coć być.

iNlije dlawała odpowiedzi, dławioną trwogą, 
stbalszliwą;

Raz jeszcze p|otwttó|rzył:
— Więei nie ichdPsż?
Westchnęła:
— Nie mogę gospodarzu, miel mogę.
Odwrócił isfilę na piętach j odszedł.
Sądziła, że silę*  igło jiulż pozbyła (f resztę (dipSiaf 

spędziła dość spoklojńio. Była jednak tak zła­
mania i wycieńczona, jak gdyby to ona; (W 
sce (Starej isoiwiki, iprzeiz dały 'dzień pracowała by­
ła w kiieraiclie.

Położyła istię, jiak tylko mogła najwcześniej 
i zasnęła w okamgnieniu.

Okoto północy przebudziła się nagłą ezują-c, 
że jakieś dlwiiie ręce szpeiiają w cieminoścli' koło 
jej łóżka. Drgnęła z® isitrhchu, lecz1 zaraz poznała 
głioś gioisip|o|darża.

—• Nile bój się, Róziiu, to ja przychodzę isiię 
z itoiblą rozmówić.

Zdziwiła (Sdię w pierwfszcj chwila, lecizi gdy ipró>- 
bowjał doisitać isię po|d jej kołdrę, z|riozumiia|ła 
czego chice, i zaczęła dygotać ciałem ciałem, IczSu- 
jąci się wi ciemności! isiamą, ociężałą jeszcze od 
snu i całkiem nagą, w łóżku, obok mężczyzny, 
który jęj pożądał. Niilę [przyizwoiliła oiczywiścjei, 
lecz opierała isiię isłabo, s'amia partia instynktem, 
ząwszei silniejslzytm u nlaitur prostych, a słabo 
tylko pokonywanym przez (chwiejną wolę tych1 
riaisi biernych jj miękkich. Odwraicała głowę riajz 
ido ściany, to Znów ku izbie, by uniknąć natar­
czywych poidałunkóW, pi iciało: jej’ prężyło isiię 
z lefkkia pod nakrycie, zmęczone walką. On, 
pchany żąldząi, stawiał isię brutalnym; Nagłym 
ruchem, zerwał z njiej kołdrę. Wtedy (uczuła, 
że na nic .ąię nic zldlai dalszy opór. Wslydeni 
zdjęitia, jak struś, zakryła twarz rękoma ,i! przer 
isitlaiła silę bronić.

Gospodarz iziolstalł przy mej całą nloc. Następ­
nego wiecizoba przyszedł znowu, a potem już 
każdej nocy.

Żyli ze sobą na wiarę.
Pewnego ranka irizekł:
—■ Dam nia zapowijeidzi, a w pnzyisizłyip, .miier 

siąciu isjię ipobierzemy.
Niie odpowiedziała injc. Co. mogła powiedzieć? 

Wcale się pie sprzeciwiaila. Co mogła począć?
(Ciąg dalszy nastąpi) 



drogą .soliidiamności robotnitaej i nie damy się 
zbałamucić i gprgyjjldizile czas; tżle roahijacze soli® 
damości pójdę, taim, gdzie .pieprz nośnie.

Swój.

Pow. Wieliczka
WIELICCY PATRYOCI PRZY ROBOCIEI

W sprawie artykułu umieszczanego w ipoprze® 
dinian numerze „Prawa Ludlu" pi i. „Wieliccy 
patryoci przy r®b<>cie“ wlygnlańicy ze Śląska we 
Wieliczce, celeimi wyjaśnienia końcowego po® 
węjtipiewania: czy wygnańcy będą wt możności 
budować dumki mieszkalne na talk ^drogim grun 
cie po 200.000 Mk. za mórg — oświadczam, że 
cena 200.000 Mk za mórg gruntu ostatecznie nie 
byłaby przeisizkoldJą idlo urzeczywistnienia dzieła 
wylbudoiwania kolonii na mieszkania wygnam 
ców górników .w Wielićzcie’. Faktyczną, ale prze® 
szkodą, do urzeczywistnienia tego dzieła — bu­
dowy mieszkań — ze strony Rady miejskiej 
miasta Wieliczki jest to, żie miasto oddaj© nam 
pod budowę grunta niedostępne, oddalone od 
dworca kolejowego, od miasta i od cegielni 
miejskiej o 3 kilometry drogi, a co gorsza od® 
grodzone od miasta bagniskami i stawami, a na 
dobitek wszystkiego złego na wysokiej gó^ze, 
podniesionej o 200 metrów nald Wieliczką, kolo 
całkiem zniszczonej drogi. Dodać róiwtnieiż u ale® 
ży, że miasto Wieliczka ma przeszło 200 m°r® 
gów gruntu tuż koło miasta i dworca kole j owe® 
go na równinie, w sam raz pod budowy, lecz 
niestety gruntia te są wydziierżawiioine przez po­
tentatów wielickich. Zatem nie cena kupna 
gruntu, lecz wartość teg gruntu i warunki ł>u= 
dowy są tu decydującemi czynnikami.

Oczywista, że dobrej woli i chęci sfcżenia 
sprawie publiczniej — rozbudowy miasta — 
bardzo teudno w takich warunkach dopatrzeć 
się u iRady miasta.

Bardzo, też być może, że o te warunki idea 
stowarzyszenia, budowlanego — budowanie 
domków mieszkalnych na. dogodnych iwarun® 
kach — rozbije się.

Takie idee jialkie Obecnie panują w radzie mia® 
sta Wieliczki, doprowadzą, bo muszą doprawa® 
dzić do 'katastrofy] .mieszkaniowej wszystkich 
niekaimiienicznlików w Wieliczce.

Za dwla lub trzy lata w Wieliczce praiwo do 
mieszkania, w domiu bęldą posiadali tylko wiel­
cy boigacze i lichwiarze o ile te panujące idee 
nie uilegjną radykalnej zmiianie. J. P.

SIERCZA. Zwracamy uwagę Szan. czytelni® 
kom „Prawa Luidju", że wykluczeni iczłonikowie 
z organizacyi P. P. S. jak i ze Stowarzyszenia, 
spożywczego w Sterczy za. nieformalne zachowa; 
nie się, (co przynosiło sizkodę obu instytucyoni), 
obecnie puszczają się na agitaicye kłerykalne 
wraz <ze zalanym magikiem i przechrztą polity® 
cznym piroifelsionettn Młynkiem. ,Są nimi W®roń 
Wojdilech, Michalik Jan i Grochal Jan. Q .sami 
goście już obeszli wszystkie Stronnictwa, aż na® 
reszcie wstąpili do. klerykalłiów i życzą solblie ser­
decznie tumanić chłopów i robotników jak ka® 
żdy kleryka! i izidrialjlca. Ale my ich znamy, po® 
nileiwiaż blisko nais mieszkają od małych dzieci. 
W ostatnich iczaisiach poważyli się niarwiet jedne® 
go z naszych towauzyiszly za przemówienia na 
zgromadzeniu donieść władzom politycznym i 
czy nie są zdrajcami? Więc na taildich ludzi 
szant, tow. trzeba uwiaiżać!

Czerwoni z powiatu Wielickiego,

Kronika polityczna
MORDERSTWO POLITYCZNE NA ŚLĄSKU 

CIESZYŃSKIM. Górala) dyplomiaicya czeska tu w 
Polsce tylko, mia dla nas Pollalków (swoje brater® 
sitwo, lecz u siebie w domu, na zrabowanym 
Polsce Śląsku, ma idllai Polaka bagnet i! mord.

Dnia, 29 lipca wyjechał z Polski ido Michałko­
wie po pozostawione tam sprzęty domowe 
podczas wypędzania z Michałkowie górników 
Polaków, młody górnik! Klulc, 'lecą więcej nie wró 
cii. Został w foliały dzień na> dworcu przebity ba® 
gneiteni żołnierza. Stary ojciec, Kuc, obywatel z 
Galicyi, który długoleithiią pracą dosłużył się je® 
sizcze podczas iwojny starczej prowizyi wyjechał 
zaraz do krewnych Ido Galicyi, 'pozostawiając 
dwu isynów w pracy 'górniczej w Michałkowi® 
cach. Podczas plebiscytu nia Śląsku obaj .syno­
wie Kuca zostali z pracy wyrzuceni i musieli 
schronić silę przód 'czeskimi pałkarzami do Galii- 
cyi, zostawiając sprzęty i część ubrań na miej® 
scu. Obecnie na pódstaiwie wiadomości dzienni® 
kańskich, że Polakom na Śląsku nie igrozil żadne 
niebezpieczeństwo, jeden z synów Kuca postano® 

wił pójść do Michialłkowic, zabrać resztę swoich 
rzeczy i przywieźć do ojca. Nią zgodzie i brater­
stwie Czechów zawiódł się jednak sromotnie; 
został albowiem przez jednego zdemOfrilizOwa® 
nego czeskiego żołnierza w biały dzień, na pu® 
blicznej drodze koło śtacyi, bagnetem na śmierć 
przebity. Kuc liczył Ua|t 25. Biedny istary ojciec 
zamiast podebrania siwych własnych sprzętów 
stracił w: dodatku jeszcze syna.

I naród, który takie czyny toleruje a może or® 
gamiizuje, ośmiela się przez iswoiich dyplomatów 
żądać od Polski bitaitnich1 uścisków i korzyści 
handlowych. Jan Pytlik z Wttlełiezki.

Z LITWY. Litwla kowieńska zbroi się. Jenie® 
rai litewski Stomma jeźdiził do Ilolandyi pof za® 
kup dział. Do Kowna przybył transport amuni® 
cyi ii mundurów ,z Niemiec. Rząd litewski za­
rządził móbiłizacyci koni.

OWOCE BOLSZEWICKICH RZĄDÓW. Rosyj® 
skie „Izwiieistila“ donoszą, żie tłumy żgłodhia- 
łych uchodźców w liczbie blisko 6 milionów za® 
pełniły gubernię tamfoowską i woroineiską i cią® 
gnią dalej ku Moskwie. 20 lipica faŁa ta dotarła 
dó Tambowa, gdzie dziesiątki tysięcy oszalałych 
z głoidu ludzi rozprószyły się po mieście i rozpo® 
częły rabunki. Konie dorożkarskie oraz konie 
należące do straży ogniowej, zostały rozszarpa­
ne Iw kawałki i natychmiast zjedzone. Oddział 
armii czerwonej, któremu kazano strzelać, 
(sprzeciwił się rozkazowi.

KRONIKA
JAKIM BĘDZIE SKŁAD SENATU, wedle rządo­

wego projektu ordynacyi wyborczej. Rządowy pro­
jekt ordynacyi wyborczej do senatu składa się z 15 
artykułów.

Wedle tych przepisów czynne prawo wyborcze ma 
każdy obywatel będący wyborcą sejmowym, o ile 
w dniu wyborów do senatu liczy .lat trzydzieści.

Wyborca do senatu musi mieszkać w okręgu, w 
którym głosuje, co najmniej iod roku. .

Od przepisu tego wyłączeni są: )
1) świeżo, osiedleni koloniści,
2) robotnicy, którzy wskutek zmiany kondycyi 

zmienili swe miejsca pobytu,
3) urzędnicy państwowi przeniesieni służbowo.
Do senatu mogą być wybierani także wojskowi.
Senat będzie .składał (się z 90 członków, przyczom 

każde województwo będzie stanowiło jeden okręg 
wyborczy.

Wybory do .senatu odbywać się będą w pierwszą 
niedzielę po dniu, w którym odbędą się wybory do 
Sejmu.

WSTRZYMANIE WYPŁATY ZASIŁKÓW. — 
Uchwialłą Rady Ministrów z 4. VII. b. r. wstrzy® 
mano wypłatę wszystkich dotychczas jelsizicae 
wypłacanych zasiłków i wisipalrć dla rodżin woj® 
skioiwych z b. armii aus.tr. węgierskiej ź dniem 
30 kwietnia 1919 r. względnie z dniem ostatniej 
wypłaty.

Widłowy i sieroty p.o poległych, lufoi zmarłych w 
dniach pełnienia służby wojskowej r. b. armii 
auisitr.®węgierskiej' mogą starać silę o istiailie zaopa® 
trzeniiei wdowie i sieroce a bliższych intormacyi 
w tymi Ikierunku udzieli im olficeir elwiidencyjny 
urzędujący w ikalżldem StiairoStlwie.

Ruch partyjny.
W myśl uchwały po.sieldzeiniiia Okręgowej Ko® 

nrisyii Związków ZaWioldioiwiych, oidfoiytegio. w. .dniu 
11 sierpnia b. r. wi Krakoiwlie; zawiadamia, się 
wszystkich członków’ klasowych Związków zła® 
wodow.ych, fże tow. Paszta Józef niie jćlst .sekreta­
rzem okręgowej Komisyi Z!wli|ązikóW| Zawiodo® 
wych, ani też jej mężem zaiufania; Z tego powo® 
du wszelkie agitacye uprawiane przez tow. Pa® 
sztę nie mają nic wspólnego z Okręgową K®mi® 
syą Związków Zawodowych,i ta nile hierze za 
ag(itacyę jego żadnej odpowialzńihiości. Za Ża® 
rząd; W. iGetziajr. ■,

ioei lOOi

„ROLA”
SPÓŁKA Z OGRAN- ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

LWÓW, UL. KOPERNIKA 21.
Z mocy upoważnienia Głównego Urzędu Ziemskiego przeprowadza 

celacye większych posiadłości;
poszukuje nabywców na kilkadziesiąt gospodarstw wiejskich w powiecie Tłu­
macz i Podhajce. (i—2)
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Ktoby wiedział o miejscu pobytu Józefa Pie~ 
trowskiego, byłego magazyniera kolei, państwo­
wych w Stróżach, następnie funkeyonaryuss; 
partyjnego w Krakowie, Lublinie i Zamościu, 
zechcie jaknajszybciej zawiadomić o jego adrev 
sie Administracyę „Prawa Ludu“, Kraków, 
niajiewiskiego 5.

i©1
DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW ODDZIA­

ŁÓW MIEJSCOWYCH ZWIĄZKU ROBOTNI 
KÓW DRZEWNYCHI Upraszał się, aby obli- 
czienia .miesięczne wraz iz pieniądzmi były 
przesyłanie najdalej do lOjkaiżldtego miesitrea

Również wzywamy wszystkie Oddziały, 
aby isię starały jaknajobiszermiej i .najczę­
ściej pisać koresipondiencye o stoisunkach 
pracy i (płacy w swych miejscioiwościach, by 
można mieć materyał dio pisma „Prawo Lu­
du", które umieszcza w osobnym dziale 
wszystko, co się pdnosi do ruchiu robotni­
ków drzewnych. Koresponldlencyę należy 
przesyłać nia adres podpisanego.

! B. Jaroszewski.

Adresy Centralnego Związku robotników 
drzewnych w Polsce z siedzibą w Krakowie

Kraków. • Zarząd centralny. Jaroszewski 
Bolesław, Dunajewskiego 5.

Kraków. Oddział I. Zaipałyło Władysław, 
uinajewskiego 5. Cieszyn: Sitek /Gustaw, Pa­
stwisko 12. Jazowsko: Majerski A., fabryka 
mebli giętych. Rytro: Kullilg (Franciszek, Mło 
dowa, p. Piwniczna. Buczkowice: Tarnawa 
Michał, fabryka mebli igiętyoh. Jasienica 
(Śląsk): Pódlsitawny (Józief. Bielsk: Radek 
Karol, pl. Na. Blicihu, (Dom Robotniczy. Tar­
nów: Cyganik Paweł pl. Kazimierza Wiel­
kiego, klonsum „Proleitaryat". jjLwów, Od­
dział II: Birnbaum Rubin, Bogdanówka 10. 
Rzeszów: Kruczek Jan, Bernaidyńska, u Pa­
sierba. Ustroń (Śląsk): Balcziarek Józef. Ży­
wiec: Serkoiwski Jan, -‘Pow. Kaisa choryoh. 
Borysław: Korneliuk Karol, Dom Ludowy. 
Wadowice: Gołąb Andrzej, Młyńska, Dom 
Robotniczy. Stanisławów: Rur Franciszek, 
Młynarska 120. Przemyśl: Sildorski Jan, ub 
Jana Górna 15. Krecowice-Broszniów: Ko­
sowski (Jan. Zakopane: Gębicki Jan, fabryka 
„Strug". Jarosław: Leja. Jan, Połdgorze — 
Leżajskie 882. Krosno: Taborski Ruldolf ,.Be- 
pede". t Synowódzko Wyżne: Gottlieb B. 
Skole Demnia Wyżna: Kowacz Józef. Be- 
lechów: (Berezowski1 Józef. Starzawa: Kucz­
kowski Franciszek. Sucha: jWróbel Jan. Li­
manowa: Hudy Jan, tartak. Stryj: Hoszow­
ski Arie, Trybunarsikla 24. Żabno: Paluch 
Stefan. Turka nad Stryjem: iHumiński Ste­
fan. Jaśliska: Probsit [Alojzy. Kołomyja: Her­
man Gizela, Legionów 42. Sielce Bieńków: 
Chruszcz Michał. Stebnik: Krwawicz Józef.
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 

Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

Mimo, że wskutek Wojny towary znacznie podrożały 
------------------------------ firma —
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
MklOOO--, tensam na kamienie Mk 1200’—.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400-— 
Stalowy damski na rękę Mk 15C01—. Budzik naj­
lepszy Mk 1200'—.Harmonie po Mk 2000”—. 300(3 
4000* — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500* — 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500’—, 600‘—

700* —. Brzytwy po Mk 300* —, 400* —, 500* —. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 20 Mk 
przekazem. D0*  Kupuje srebro i złoto.
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